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250-ietnia rocznica odsieczy Wiednia.
M ahom et IV. gromadzi; w ojska tureckie, aby  

u derzyć  na A ustrję. W czesną w iosną olbrzym ia 
arm ja. licząca 310 ty sięcy  uzbrojonych w ojow ni­
ków , w y ru szy ła  z Adrganopola i ciągła na zaw o ­
jow anie  „cesarza  chrześcijańskiego11. W  B iałogro- 
dzie su łtan  oddał dow ództw o wielkiem u w ezy ro w i 
K ara-M ustafie, k tó ry  w ypuścił przodem  zagony 
T a ta ró w  i k roczy ł w prost pod m ury  W iednia. 
Z K ara-M ustafą szedł chan k rym sk i M urat Grraj, 
dw aj hospodarow ie w ołoscy  i Tokólly na czele po­
w stań có w  w ęgierskich.

Armja cesarza  Leopolda, licząca zaledw ie 30 
ty sięcy  żołnierzy , nie o d w aży ła  się s tan ąć  do 
w alki z ciągnącą ku W iedniow i potęgą. W ięc k sią­
żę Karol Lotaryński:, k tó ry  naczelne dow ództw o 
nad całą siłą zbrojną cesarza  sp raw ow ał, oddał 
p raw ie  całą  piechotę, wi liczbie 10 ty sięcy  ludzi, 
kom endantow i W iednia br. S t ar herrab ergow i, a 
z re sz tą  armji usunął się za Dunaj, by nieliczne 
w ojsko  cesarsk ie  zachow ać na chwilę ro zs trzy g a ­
jącą. Gdy w szakże  7 liipea 1683 s ta r ły  się z p rzed­
nią strażą  hordy  ta ta rsk ie j j doznały porażki, zbie­
gow ie, k tó rz y  um knęli z pola b itw y  i w padli do 
stolicy, napełnili całe  m iasto przerażającem i w ie­
ściami:, to też  tego  sam ego dnia w ieczorem  uciekł 
z W iednia w raz  z całą  rodziną cesarz  Leopold.

Już 14 liipea z jaw iły  się pod W iedniem  w ojska 
tureckie, ro z ło ży ły  się pod jego mu ram i ogrom - 
nem, bo kilkadziesiąt ty sięcy  nam iotów  liczącym  
obozem  i p rzy stąp iły  do oblężenia.

C ała E uropa z najw iększem  natężeniem  czekała 
na rozw ój w ypadków , zw raca jąc  oczy ku k ró ­
lowi. polskiemu Janow i III. Sobieskiem u, sław n e­
mu pogrom cy T urków  i T a ta ró w .

Nie po raz  p ie rw szy  R zeczpospolita zw raca ła  
na siebie uw agę E uropy, jako w ał ochronny przed 
zalew em  b arb a rzy ń có w  W schodu, ale po raz  
p ie rw szy  m iał Jan  III. poprow adzić Polskę na 
w idow nię św iatow ą.

Do W ilanow a nadbiegł nadzw yczajny  poseł 
cesarsk i lar. W aldstern i na klęczkach b łagał króla 
o spieszną pom oc dla oblężonej sto licy  i zagrożo­
nego państw a, a nuncjusz papieski IPallavicini z a ­
klinał Sobieskiego, b y  póki czas jeszcze, ra to w a ł 
chrześcijaństw o i nie dał się długo prosić  król- 
bohater.

W  dw a dni po otrzym aniu  alarm ujących w ieści 
o niebezpieczeństw ie, dnia 18 iipca, nie czekając 
na Litw ę, z sam em  w ojskiem  koronnem  w y ru szy ł 
na odsiecz W iednia, lecz za trzy m ał się w  K rako­
w ie, dokąd nadciągnął ze sw em  w ojskiem  hetm an 
polny Sienią w ski i hetm an koronny Jabłonow ski.

Król w y p raw ił przodem  Sreniaw skiego z dw u­
dziestom a chorągw iam i, a sam  15 sierpnia ruszy ł 
na Ś ląsk  z g łów ną siłą polską, liczącą około 30 
tysięcy , a p row adzoną p rzez Jabłonow skiego.

P o w itany  w  B ytom iu p rzez  w ładze  cesarskie, 
dnia 21 sierpnia s taną ł w  obozie w  G órach T a r­
now skich i odbył p rzeg ląd  sw ych  szyków .

N azaju trz  pożegnał się z ukochaną sw oją żoną 
M arysieńką i zab raw szy  z sobą 16-letniego k ró ­
lew icza Jakóba, ru szy ł w  dalszą drogę. D ążył 
p rzez P io trow ice, O paw ę i Ołomuniec, p rzeb y w a­
jąc przeciętn ie 70 kim. w  jednymi dniu. W  dro­
dze tej nadjechał książę K arol L o taryńsk i, b y  po­
w itać  kró la  i odebrać od niego rozkazy.

Książę,, u jrzaw szy  króla, *zsiadł z konia i kil­
kadziesiąt k roków  szedł pieszo na spotkanie. 
U przejm y k ró l rów nież zsiadł z konia i serdecznie 
uściskał gościa przed  frontem  czterech  chorągw i 
husarskich. Z szczególną ciekaw ością p rzyglądał 
się ów  s ły n n y  już naówczais w ódz sław nym  hu­
sarzom , k tó rzy  w ed ług  D uponta „w strzym aliby  
sw em i kopjami sklepienie niebios, g d yby  miało* o - 
chotę n a  ziem ię ru n ąć“.

Dnia. 3 w rześn ia  odbył król Jan  III. na zam ku 
w  Stetteldorfie  radę w ojenną i chociaż w odzow ie 
niem ieccy byli zdania, że w ydaw an ie  b itw y  T u r­
kom, przew ażającym  niezm iernie sprzym ierzoną 
arm ję, b y łoby  krokiem  w ielce niebezpiecznym , 
król Jan  III. p rzychylił się do opinji hetm anów  
i ks. K arola L otaryńskiego  i w ypow iedział się za 
najszybszem  działaniem  i stoczeniem  walnej b itw y  
z całą po tęgą  turecką,, oblegającą W iedeń, k tó ry  
gonił już ostatk iem  sił i k tó ry  jedynie  szybka po­
moc z zew n ą trz  m ogła ocalić od katastro fy .

Dnia 8 w rześn ia  odbyło się „u m ostu pod Tul- 
nem “ u roczyste  nabożeństw o na intencję zw ycię­
stw a, k tó re  odpraw ił kapucyn ojciec M arek 
d‘ Aviano, p rzy słan y  p rzez papieża.

S iły  sprzym ierzonych  obliczano na 80 ty sięcy  
głów , — zaś w ojska  tureckie, znajdujące się w  o- 
w ej chw ili pod W iedniem  na 180 ty sięcy  żołnie­
rzy . Dzięki lekkom yślnem u postępow aniu  K ara- 
M ustaiy, arm ja sprzym ierzonych  bez przeszkód 
rozpoczęła m arsz p rzez góry  W ienerw aldu (Lasu 
W iedeńskiego) już 9 w rześnia.

D nia 11 w rześn ia  zajął Sobieski na czele p rz y ­
bocznej sw ojej chorągw i husarskiej i kilku b a ta ­
lionów piechoty  saskiej szczy t Kalenbergu, skąd 
w  otoczeniu w odzów  cudzoziem skich długo p rzy ­
p a try w a ł się obozow i tureckiem u i pilnie obm y­
ślał pian b itw y  i tu na przestrog i to w arzyszących  
mu w odzów , w y raża jący ch  trw ożliw ą w ątpliw ość, 
azali m ożna uderzyć  z pow odzeniem  na tak  ol­
b rzym ią potęgę w ro g ó w  nieznacznem i stosunkow o 
siłami, król Jan  III. odpow iedział:

„Ten w ódz, k tó ry  pomimo zbliżenia się w ojsk 
naszych  nie skupił sw ej arm ji j obozuje tak, jak  
byśm y  byli o sto mil od niego odlegli, p rzezna­
czony jest na zgubę! Pobijem y go p rzy  pom ocy 
B oga!“

Ze szczytu  g ó ry  K alenbergu rozciągał się przed 
oczym a w szystk ich  patrzących  w odzów  rozleg ły  
widok, w idok p rzy  zapadającym  zm roku groźny, 
a zarazem  w spaniały .

Na rów ninie ciągnęło się olbrzym ie m iasto bia­
łych nam iotów , w śród  k tó rych  w łaśnie rozpalano 
ognie. K rw aw e, m igotliw e św ia tło  rozlew ało  się 
co raz  szerzej, rozpalane p rzez  b iw akujących żo ł­
n ierzy  tureckich. R o zb łysły  przeciw ległe w zg ó ­
rza, zaróżow iły  się lasy , ogrody, w innice i ca ła  
p rzestrzeń  od Dunaju aż za Schonbrun stanęła  
w  m orzu płomieni, a  w  pobliżu w ałów  m iejskich 
ustaw ione baterje  tureckie ra z  w  ra z  m io tały  ku 
m iastu pociski i ca ły  ten  p łom ienisty  obszar w y ­
pełn iały  głuchem i echam i sw ych  grzm otów ,

Z aśw itał w reszcie  pam iętny  w  dziejach dzień 
12 w rześn ia  1683 r.

Podczas gdy  re sz ta  w ojska za ję ta  b y ła  w yp ie­
raniem  w ro g ó w  z pozycyj bron iących  w stępu  na 
p łaszczyznę, sam  król Jan  III. zeszed łszy  pieszo 
z gór K aienbergskich, dosiadł konia i pom knął na 
spotkanie nadążającego  hetm ana Sieniaw skiego. 
W yprow adził on niebaw em  z la só w  piechotę, za 
k tó rą  m iędzy p rzerw am i zostaw ionem i dla jazdy, 
u kazały  się chorągw ie sław nej i podziw ianej przez 
całą  arm ię sp rzym ierzoną husarii. W  jednej chwili 
oży ła  cała  linja bojow a i z co raz bardziej w z ra -  
s ta jącem  zapałem  sunęła  na obóz turecki.

Entuzjazm  opanow ał całe wojsko* i w e w sz y s t­
kich sercach  rozbudził w iarę  zw ycięstw a. T u rcy  
zaczęli się tu  i ów dzie cofać. Na tę chwilę czekał 
k ról Jan  III. Sobieski. B y nie napotkać na jaką 
nieprzew idzianą przeszkodę dla husarji, rozkaza ł 
strażnikow i B rożkow i uderzyć  na T urków , zasła ­
niających nam iot w ielkiego w ezyra .

W  jednej chwili żelazny  zastęp  jeźdźców  sto ­
czył się z lekkiej pochyłości na rów ninę. 150 sk rzy ­
dlatych ry cze rzy  pochyliło kopje i m knąc coraz 
szybciej z Okrzykiem: „Jezus! M arja!“ —  w padło 
w  gęstw inę nieprzyjaciół. Z ak o tłow ały  się szeregi 
tureckie, sp ię trzy ła  się fala ludzi i koni;, aż po 
długiej chwili z rozkołysanej m asy  w ychylili się 
znow u h u sa rzy  i s trac iw szy  zaledw ie czw artą  
cześć sw oich ludzi, pow rócili do króla i upewnili 
go, że droga do* uderzenia  całej m asy  jazdy  
o tw arta .

W szystk ie  chorągw ie, tak  husarsk ie  jak i pan­
cerne uform ow ały  się do ataku. L iczy ły  7 ty sięcy  
koni. C ałą  tę jazdę postanow ił król Jan  III. oso­
biście poprow adzić w  ogień i kierując się w prost 
na szk a rła tn y  nam iot wielkiego* w ezyra , ostatnim  
śm iertelnym  ciosem ro zstrzy g n ąć  los b itw y.

Król spiął konia i z w yciągn ię tą  ku obozow i 
bu ław ą rzucił się naprzód. W szystk ie  chorągw ie 
z e rw a ły  się z m iejsca i z  szum em  proporców  
i sk rzydeł i chrzęstem  zbroić pom knęły ku pozy­
cjom tureckim .
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4) Zuna: „Pociągi pancerne i ich służba bojo­
w a" (streszczenie  p racy  sow ieckiej). O gółem  13 t.

ZARZĄD OKRĘGU.

ZAWIADOMIENIA.
1. B iblioteka.
Z arząd  O kręgu poleca Kolom tut. O kręgu na­

być przynajm niej po 1 kom plecie „Biblioteczki 
O ficera R ezerw y  P iecho ty" (G łów na K sięgarnia 
W ojskow a w  W arszaw ie, cena 15 zł. za 10 to ­
m ów, tw orzących  kom plet) z uw agi, że poszcze­
gólne pułki piechoty  wym iagają od pow ołanych  na 
ćw iczenia oficerów  i podchorążych re z e rw y  pie­
choty  znajom ości tej biblioteczki.

2. Poprawki do protok. ze Zjazdu Delegatów.
Delegaci Kół obecni na Zjeździć zechcą sw oje 

popraw ki i uw agi do protokołu, zgłosić do Z arzą­
du O kręgu w  ciągu 14 dni od ukończenia druku 
protokołu.

3. Wycieczka do Wiednia na uroczystości, 
związane z rocznicą odsieczy.

Z arząd  G łów ny Z. O. R. organizuje z końcem  
w rześn ia  b. r. 5-dniow ą w ycieczkę do W iednia, 
w  k tó re j będą mogli w ziąć udział członkow ie ZOR. 
i oficerow ie służby  czynnej w ra z  z rodzinami. 
K oszta uczestn ic tw a łącznie z hotelam i, u trzy m a­
niem i przejazdem  z K rakow a kl. III. pociągu oso­
bow ego w yniosą  około 160 zł. Zgłoszenia należy 
nadsy łać  niezw ocznie pod adresem  S ek re ta ria tu  
Z arządu  G łów nego, W arszaw a, ul. W ierzbow a 11 
m. 32. D okładny program  z ustalonym  term inem  
p rzesłan y  zostanie osobom  zgłoszonym  w e w ła ­
ściw ym  czasie.

4. Sekcje strzeleckie i Iekkoatlet. w Kołach.
R eferen t ok ręgow y  W F. i PW . kpt. rez. S tała 

B ożym ir przeprow adzi w  ciągu m iesiąca w rześn ia  
br. lustrację Kół O kręgu K rakow skiego w  zakresie 
już istniejących, w zględnie założyć się m ających 
sekcyj strzeleckich i lekkoatle tycznych  w  każdem  
Kole. Poszczególne Koła będą zaw iadom ione o te r ­
minie lustracji na kilka dni przedtem .

5. Okręgowe zawody strzeleckie.
Z arządy  Kól rnalją p rzesłać  najpóźniej do dnia 

15 w rześn ia  br. sp raw ozdania  o postępie p rzy g o ­
tow ań do okręgow ych zaw odów  strzeleckich.

ZARZĄD KOŁA W  KRAKOWIE.

ZAWIADOMIENIA.
I. B ibljoteka Koła czynna jest w e środy  i so ­

b o ty  od godz. 18 do 19.
W  lipcu nab y to  dla b ib lio tek i:
1) B iblioteczkę O ficera R ezerw y  P iechoty  

(2-gi kom plet).
2) R zepeckiego J. m jr. dypl.: „Komipanija r plu­

ton w  polu".
3) M arsa: „S iły  zbrojne Niemiec".

2. Członkowie powołani na ćw/czenia.
Poleca się uw adze K olegów  pow ołanych  w  bie­

żącym  roku na ćw iczenia w ojskow e „Biblioteczkę 
Oficera R ezerw y  P iech o ty " , gdyż poszczególne 
pułki p iechoty  żądają  zaznajom ienia się z nią 
przed przybyciem  na ćw iczenia.

3. Strzelanie o odznakę strzelecka.
W obec ustanow ienia w łasnej Komisji sędziow ­

skiej do strzolań o odznakę strze lecką, -wzywa srę 
w szystk ich  szłonków  Koła Z. O. R. K raków , aby  
w  przeciągu w rześn ia  s tara li się o zdobycie tej 
odznaki.

S trze lan ia  odbyw ają  się w  każdą środę i pią­
tek  w  godzinach od 17 do 19 na strzeln icy  T o w a­
rz y s tw a  S trzeleck iego  p rzy  ul. Lubicz 16.

4. Zdobyte odznaki strzeleckie.
D otychczas zdobyli odznaki strzeleckie n a s tę ­

pujący członkow ie:
I. k l :  por. Szczepański S tan isław , ppor. K aw a­

lerski Kazimierz.
II. kl.: ppor. L itw in E dw ard, pp-or. Solek M ie­

czysław , pchor. Janikow ski S tan isław , ppor. Na­
tanek  Antoni.

III. kl.: por. S trzelichow ski S tan isław , kpt. Dr 
Jahcda-Ż ółtow sk i R obert, por. Inż. R osiew icz Jó ­
zef, ppor. Szafrański M ieczysław , ppor. Sauer 
F ranciszek, ppor. K ita C zesław , ppor. W ojnarow ­
ski Rom an, mjr. R adw ański Kaz., ppor. G ajdecki 
Tad., ppor. B aykow sk i AL, ppor. Gogela M., pchor. 
G rabow ski L„ ppor. L asow skj J., ppor. L isow ski 
M., kpt. L isow ski S t„ ppor. R o tte r Br., kpt. S tała  
B„ ppor. S tec J., ppor. T om aszew ski W ., ppor. 
Z iętek W ., o raz  członkow ie uczestnicy: M gr. Lu­
bow iecki Józef, prokur. B anku Polskiego Ł uka- 
siew icz W ł., prof. G ustaw  Francis hr. Szechenyi.

5. Ćwiczenia aplikacyjne w polu.
W  dniu 24 w rześn ia  br. odbędą się ćw iczenia 

aplikacyjne w  polu pod k ierow nictw em  referen ta  
w yszkolen iow ego 20 p. p. od godziny 7 do 11 
łącznie ze Zw iązkiem  Podoficerów  R ezerw y . 
S zczegółow e dyspozycje w raz  z tem atem  ćw iczeń 
zostaną podane w  następnem  zawiadom ieniu.

6. Zaprawa do Państwowej Odznaki Sportowej.
W e śro d y  i piątki od godz. 17 do 19 odbyw ać 

się będą w  ogrodzie strzeleckim  zap raw y  do- PO S. 
Z głoszenia n referen ta  W F. i P W . na  strzelnicy.

7. Ulgi w Polskim Związku Turystycznym.
S taran iem  Zarządu Koia K rakow skiego ZOR. 

uzyskano  dla członków  Koła i ich rodzin zniżkę 
w  opłatach członkow skich Polskiego Zw iązku T u ­
rystycznego , a m ianow icie:

1. D la członków  ZOR. Koła K rakow skiego ro ­
czna w k ład k a  w raz  z legitym acją i nalepką Z w iąz­

ku Polskich T o w arzy s tw  T ury sty czn y ch  w ynosi 
zam iast 17 zł. — 8 zł.; za prolongatę legitym acji
na rok następny  6 zł.

2) Dla rodzin członków  ZOR. roczna w k ładka  
członkow ska w ynosi 11 zł.; za prolongatę leg ity ­
m acji 8 zl.

Dla now o w pisujących się od  1 lipca każdego  
roku kalendarzow ego o p la ta  zm niejszona o 2 zł.

Celem uzyskania  legitym acji Polskiego Zw iązku 
T urystycznego , powinni członkow ie Koła K rakow ­
skiego ZOR. w y k azać  się legitym acją zw iązkow ą, 
oraz w ypełnić deklarację w pisow ą, z łożyć dwie 
fotografie i p rzedstaw ić  do w glądu dow ód oso­
bisty.

L egitym acja Polskiego Zw iązku T ury sty czn eg o  
upraw nia  do szeregu  ulg tu rystycznych , a w  szcze­
gólności do uzyskania 331U% zniżki p rzy  p rze­
jazdach koleją w  określonych ta ry fą  osobow ą re ­
lacjach.

8. Wieczory towarzyskie i bridżowe w zn aw ia  
się w  lokalu w  każdy, w to rek  od godz. 18.

P R O T O K Ó Ł  
z W alnego  Z jazd u  D elegatów  K ół O k ręg u  

K rak o w sk ieg o  Z. O. R.
odbytego  w  dniu 12 m arca 1933.

(Ciąg dalszy).
P roponuje zatem  rozbicie sek re ta ria tu  na p o d - 

sek re ta rja ty , u tw orzenie  Kól: starszych , średniego 
w ieku, m łodych; se k re ta rz  w inien być  z Koła 
m łodych; stw orzenie  re fe ra tó w  Kół i re fe ra tó w  
sportow ych. W  razie niew ykonania rozkazu Za­
rządu O kręgu, w y słać  p ierw sze upomnienie, d ru ­
gie upomnienie, naganę, a w  końcu w ykreślić  ze 
Zw iązku za zaw iadom ieniem  odnośnego pułku. Na­
stępnie porusza  kw estię  uzbrojenia oficerów  re ­
zerw y . W alny  Zjazd uchw alił w ydaw an ie  poleceń 
i rozkazów  dla Kół.

Kol. Inż. Rofcitawski zapytu je , jak -przedstaw ia 
się sp raw a program u p racy  w W F. i 1PW. Z arządu 
O kręgu i prosi o sporządzenie takow ego.

Kol. Seifert odczytuje w nioski z osta tn iego  
W alnego Zjazdu D elegatów  odnośnie w spom nia­
nych p rogram ów  i wyjaśniła-, że O kręg o w y  U rząd 
PW . i W F. nie nadesłał p rog ram u  dotychczas.

Kol. G aw orek  s taw ia  w niosek o zam knięcie 
dyskusji1 na tem at spraw ozdań. W niosek ten p rze ­
głosow ano.

P rzew odn iczący  kol. S roczyński p rzystępu jąc  
do następnego  punktu program u, p rosi o zg łasza­
nie list w yborczych  now ego Z arządu i o zabieranie 
głosu nad punktem  porządku dziennego, t. i- „W y ­
bór now ego Z arządu" i s taw ia  w niosek, ab y  do­
ty chczasow y  Z arząd  w y b rać  now ym  Zarządem  
na dalszy  rok. (C iąg dalszy  nastąpi).

S tarcie  było straszne. C zołow a ściana jeźdź­
ców  tureckich leg ła  pokotem . H usarja p o łam aw szy  
kopje, dobyła koncerzy  i p a rła  naprzód z niczem 
niepow strzym aną silą.

S zalony  po-ploch ogarnął T urków . Sam  dum ny 
w e z y r  opanow any  strachem , w ściek łością  i ro z­
paczą, dopadłszy  konia, rzucił się do ucieczki.
B itw a skończona. W iedeń zosta ł w olny.

Na drugi dzień Jan  III. Sobieski pisał do sw ej
żony  M arysieńki z nam iotu K ara-M ustafy : „Bóg
i P a n  nasz na w ieki b łogosław iony  dał zw ycię­
stw o  i s ław ę narodow i naszem u, o  jakiej w ieki 
p rzesz ły  n igdy  nie s ły sza ły . D ziała w szystk ie , 
obóz w szystek , dostatk i nie oszacow ane dostały  
się w  ręce  nasze. N ieprzyjaciel, z a s ław szy  trupem  
aprosze, połą, obóz ucieka w  kontuzji. W ielbłądy, 
m uły, bydło  owe, k tó re  to  m iał po- bokach, dopiero 
dziś w ojska nasze b rać  poczynają; p rzy  k tó rych  
T u rk ó w  trzodam i tu przed  sobą pędzą. W ojska

w szystk ie , k tó re  dobrze bardzo  czyniły  sw oją po­
winność, p rzy zn a ły  Panu  Bogu, a nam  tę w y ­
graną  potrzebę".

A w  drugim  liście donosi król Jan III. sw ej 
M arysieńce: ,.Mam w szystk ie  znaki w ezyrsk ie  
K ara-M ustafy , k tó re  p rzed  nim  noszą, chorągiew  
m ahom etańską, k tó rą  m u dał su łtan  na w ojnę i k tó ­
rą dziś jeszcze posłałem  do R zym u Ojcu św . Nie 
żekniesz mnie tak , moja duszko, jako w ięc ta ta r ­
skie żony w  m aw iać zw y k ły  m ężom, bez zdo­
byczy  w racającym , „żeś ty  nie junak, k iedyś bez 
zdo-byc-zy pow rócił".

A że bez znacznych s tra t  odniesione zostało  
to sław ne zw ycięstw o i to stra t, szczególniej do­
tk liw ych  d-la Polaków , jak św iadczy  jeden z póź­
niejszych listów : „Ślubuję, żeśm y dobrze k rw ią 
szlachecką oblali tę p rzysługę  cesarską  i całego 
chrześcijaństw a".

Jak  S zw ab y  zaraz po zw ycięstw ie królow i

Janow i III. i całem u wojsku polskiemu, a następ ­
nie później całem u narodow i się odw dzięczyły , 
św iadczą w ym ow nie k a r ty  dziejów. Zapomnieli 
w kró tce , jak w ów czas pod W iedniem  w ołali w  u- 
niesieniu: „Ach! unser b raven  Konig!", a gen era­
łow ie i oficerow ie całow ali ręce i nogi k ró lew ­
skie. Źa-den P o lak  nie zdobył tak  w ielkiej s ław y , 
jaka w  całym  św iecie o toczyła  imię Sobieskiego-.

N iestety, s ław a spad ła  na Jan a  III., lecz ko­
rzyści z w iekopom nego dzieła, z k rzy w d ą  dla so­
jusznika, zag arn ą ł dla siebie c h y try  cesarz  L eo­
pold.

W  dniu 12 w rześn ia  zabrzm i dzw on z kośció ł­
ka polskiego na K alenbergu. przypom inając św iatu  
zasługi P o laków  dla chrześcijaństw a i cyw ilizacji 
sław iąc  pam ięć K róla-bohatera, co chw ałę o ręża 
polskiego u trw alił na w ieki.

(A rtykuł o p arty  na dziele A rtu ra  Śliw ińskiego 
p. t.: „Jan Sobieski").



0  przeniesienie Powiatowego Inspektoratu Szkolnego
z Ropczyc do Dębicy.

W spom inaliśm y w  poprzednim  num erze „Echa“ 
=o przeniesieniu Inspektoratu  Szkolnego z R opczyc 
do Dębicy, opierając się na po staw i eniilu tego w ła ­
śnie rodzaju w niosku przez K uratorjum  O. K. S. 
w  K rakow ie do M inisterstw a W . R. i O. P .

T ym czasem  dziennik u rzędow y  przynosi w ia­
dom ość. że Inspek to ra t Szkolny z R opczyc został 
przeniesiony do M ielca rzekom o dlatego, że D ę­
bica nie jest jeszcze m iastem  pow iatow em . Z arzą­

dzenie to  w y sz ło  z M inisterstw a.

Łączenie i uzależnianie m iejsca poby tu  Inspek­
to ra tu  Szkolnego od m iejsca pobytu  w ładz adm i­
n istracy jnych  jest zabytkiem ' z czasów  zaborczych, 
k ied y  to każdorazow y  s ta ro s ta  austriack i był 
p rzew odniczącym  R ad y  Szkolnej Pow iatow ej. 
Dziś ta  sp raw a nie jest aktualną i to  zupełnie lo­
giczne, gdyż na to  są w  Polsce ustanow ione w y ż ­
sze m ag istra tu ry  szkolne, b y  one na podstaw ie 
sw ej fachow ości i sw ego zakresu  działania decy ­
d o w a ły  o prow adzeniu  pow ierzonego im reso rtu  

no rm ow ały  przydzia ł po trzebnego im' personelu  
pracow ników .

W  tym  w ypadku  M inisterstw o opierając się na 
nierzeczow ych, lecz niew iadom o jakich w zględach, 
p rzen iosło  P o w ia to w y  Inspek to ra t Szkolny do 
Mielca, nie licząc się z tern, że idzie na rękę drob­
nej cząstce  nauczycielstw a w  Mielcu, a w y rząd za  
■szkodę m aterjalną r uniem ożliw ia porozum iew anie 
się w zajem ne i p racę dla dobra szko ły  sarniemu 
Inspektorow i w  Mielcu i ogrom nej rze szy  n auczy ­
cielstw a z pow iatu  ropczyckiego r b. pow iatu  p l -  
zneńskiego. Jeżeli bow iem  już kon tak t w zajem ny 
nauczycielstw a i Inspektoratu  w  R opczycach u- 
znalo M inisterstw o za  trudne do przeprow adzenia, 
to  trudniejszy  ^est on do przeprow adzenia, gdy 
Inspektorat osiędzie od października w  Mielcu.

5-ty Kraj. Lotniczy Konkurs Turystyczny.
Liga O brony P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej 

(L. O. P. P .) u rządza w e w rześn iu  b. r. zaw ody  
sporto-we p. n. „5 -ty  K rajow y L otniczy Konkurs 

T u ry s ty c z n y 11.

Kontrola i o rganizacja spo rtow a tych zaw odów  
całkow icie spoczyw ać będzie w  rękach  Komisji 
'Sportow ej Aeroklubu R zeczypospolitej Polskiej 
w  W arszaw ie.

5 -ty  konkurs lo tn iczy obejm uje następujące 
■próby:

a) Lądow anie w  kole.
b) L ot w  obw odzie zam kniętym .
c) Lot na orientację.
d) L ot okrężny.

P o n iew aż  lotnicy, b io rący  udział w  konkursie, 
z aw ita ją  i na  lądow isko w  Dębicy, Z arząd  Komi­
te tu  W ojew ódzkiego L O P P . odniósł się do Ko­
m itetu P ow ia tow ego  L O P P . w  D ębicy z prośbą 
o w yznaczenie  kom isarza sportow ego i jego z a ­
stęp cy  i o zaw iadom ienie o tern A eroklubu Rzpltej 
na załączonej k artce  pocztow ej.

Z arząd  tu te jszego  kom itetu w y zn aczy ł na ko­
m isarza  sportow ego  zasłużonego na polu L O P P . 
p. A tanazego Gondka, a na zastępcę p. S tan isław a 
K raw czyka.

W szelkie w ięc zabieganie w  W ojew ództw ie o 
tę  godność ludzi niepow ołanych nie m oże odnieść 
skutku, choćby  dlatego, że lo tn icy  m ają do tego 
rodzaju  ludzi uprzedzenie i denerw ując się, mo­
gliby snadnie uledz katastrofie.

G dy bow iem  D ębica leży  w  środku tró jkąta , obej- 
tró jkąta . G eograficznie w ięc pom ieszczenie W ła­
dzy Szkolnej P ow iatow ej w  odległym  kącie jest 
nie do pom yślenia.

W eźm y dalej pod uw agę sp raw ę p racy  w za ­
jem nej m iędzy nauczycielstw em  a  inspektorem . 
O dległość szkół takich jak B rzeziny  do D ębicy w y ­
nosi 21 kim., szkoły  w  L ubczy  do P ilzna 19 kim., 
a s tąd  do D ębicy 12 kim. N auczycielstw o m ające 
p rzy jechać na jakiś kurs naukow y, ozy też zjazd, 
p rzebyw a tę drogę do D ębicy furm ankam i i tu 
m ającego mniej w ięcej zak res działania Inspekto­
ra tu  Szkolnego, to  M ielec leży  u szczytu  tego 
czeka pól dnia lub całą noc na pociąg, idący  do 
Mielca, do k tó rego  odległość z D ębicy w ynosi 
30 kim. Jazda  do M ielca autobusem  je s t niemożli­
wa., gdyż au tobusy  zdążają rano w łaśn ie  w  p rze­
ciw ną stronę, bo do T arnow a. T rzeb ab y  więc 
autobusem  w y b rać  się w  drogę na noc i szukać

w  Mielcu pom ieszczenia, k tó rego  b rak  odczuw a 
się już dzisiaj, gdy  niem a w iększych  zjazdów  nau­
czycielskich, bo te dotąd zaw sze  o d b y w ały  się 
w  Dębicy. W ięc w zg lędy  geograficzne i techniczne 
przem aw iają  przeciw  um ieszczaniu Inspektoratu  
Szkalnego z R opczyc w  Mielcu.

A w zględy  m aterialne. Czem  m a pok ry w ać  
nauczycielstw o w ysok ie  koszta  przejazdu tak  
wielkiej i ze w zględów  kom unikacyjnych utrudnio­
nej p rzestrzen i p rzy  zm niejszających się coraz 
bardziej poborach?

N auczycielstw o z M ielca m oże z ła tw ością  
p rzebyć 30 kim. do D ębicy koleją czy  też  au to ­
busem  w  przeciągu 45 m inut; lecz nauczycielstw o 
z pilzneńskiego i ropczyckiego pow iatu potrzebuje 
na przebycie  drogi do M ielca najmniej ca łą  dobę.

O to g ars tk a  rzeczow ych  w zględów , k tó re  Mi­
n isterstw o  W . R. i O. P . raczy  w ziąć pod uw agę 

zam iłow ać rozporządzenie przeniesienia Inspek­
to ra tu  Szkolnego z R opczyc do M ielca i ustanow ić 
jako miejsce dla pom ieszczenia “Inspektoratu  m ia­
sto, k tó re  stanow i cen trum  dla w ład zy  szkolnej, 
a tern jest bezsprzecznie Dębica.

Z o r g a n i z o w a n i e  K o ł a  g r o d z k i e g o  Z w i ą z k u  R e z e r w i s t ó w  w  Dębicy.
W  niedzielę dnia 20 sierpnia odbyło się w  D ę­

bicy w  sali Sokoła zebranie obyw atelskie, celem 
zorganizow ania Koła Zw iązku R ezerw istów  i b y ­
łych W ojskow ych na terenie pow iatu  ropczyckie­
go. Zebranie odby ło  się w  obecności kom endanta 
O kręgu V. Zw. Rez. pułk. S tefana Trzebińskiego 
z K rakow a. W ażna ta  now a placów ka, stanow iąca 
jeden z g łów nych filarów  obrony  R zeczypospolitej, 
m a na celu w spółdziałanie .z odnośnem i w ładzam i 
państwiowem i w  kierunku w zm ożenia sil obron­
nych P ań stw a  p rzez  w zięcie czynnego udziału 
w  nakreślonych p racach  szkolenia w ojskow ego 

i w ychow an ia  fizycznego sw ych  członków , oraz 
p rzez pielęgnow anie w śró d  nich ducha żołnier­
skiego. R ów nież obejm uje w ychow anie sw ych 
członków , w yrab ian ie  w śró d  nich karności, obo­
w iązkow ości i odpow iedzialności w  p racy  publicz­
nej i społecznej i oddziałow yw anie w  m yśl zało­
żeń ideologicznych M arszałka P iłsudskiego na całe 
społeczeństw ^.

P ra c a  ku ltu ra lno-ośw iatow a tej organizacji w y ­
klucza w szelką działalność p a rty jno  - polityczną. 
W ogóle podejm uje p racę obyw ate lską  i w ojskow ą 
celem u trzym ania tęży zn y  fizycznej dla dobra P ań ­
stw a. Na apel prof. W iśniew skiego, upow ażnionego 
do zorganizow ania Kola p rzez  Z arząd  O kręgu V. 
Zw. Rez. w  Krakowie,. zapełniła  się obszerna  sala 
Sokoła karnemii i chę-tnemi pracow nikam i dla do­
bra P aństw a . Zebranie zagaił prof. W iśniew ski, w i­

ta jąc  i p rzed staw ia jąc  zebranym  delegata Zw iązku 
płk. T rzebińskiego, poczem  w y brano  przew odni­
czącym  zgrom adzenia p. D ra Buszkę, a na sek re ­
ta rza  pow ołano prof. Golca.

P o  referacie  płk. Trzebińskiego, m ającym  na 
celu zaznajom ienie obecnych z celam i organizacji, 
zarządzono w pisy  na członków , k tó re  d a ły  nie­
w idziany dotąd w  D ębicy w ynik, m ianowicie na 
członków  zgłosiło się 152 reze rw is tó w  i by łych  
w ojskow ych, k tó rzy  z -całym zapałem  ośw iadczyli 
go tow ość w sp ó łp racy  w  organizacji, dobro P ań ­
s tw a  m ającej na celu.

N astępnie w y b ran o  Zarząd, w  sk ład  k tó rego  
w szed ł rej. D r Jeziersk i Adam jako prezes, D r 
B uszko i p. Golec P io tr zastępcy , ks. dyr. Kotfis 
jako referen t w ychow ania  obyw atelskiego, p. Bar.- 
naś jako referen t sam opom ocy, p. Kamiński Karol 
jako skarbnik  i p. Golec Józef jako sek re ta rz . Ko­
m isję rew izyjną stanow ią: prof. W iśniew ski, D r 
B aste r i p. R óżak. Na kom endanta  Koła zapropo­
now ano em. kpt. Rom ańskiego.

Na zakończenie p rzew odn iczący  podziękow ał 
P. płk. T rzebińskiem u za ła sk aw e  p rzybycie  i po­
moc w  p racy  nad zorganizow aniem  K ola i inicja­
torowi' zebran ia  organizacyjnego prof. W iśniew ­
skiem u f zam knął zgrom adzenie okrzykiem  na 
cześć Najjaśniejszej R zeczypospolitej, P rezy d en ta  
Ignacego M ościckiego i M arszałka  Józefa Prłusud- 
skiego, k tó ry  zebrani z zapałem  pow tórzyli.

Od członka nowopowstałej Organizacji Zw. Rez.
U tarło  się -w; D ębicy dziw ne i nieznane w  in­

nych m iejscow ościach zapatryw anie, że gdy  pe­
w na  grupa ludzi państw ow o-m yślących  coś s tw a ­
rza  dobrego  i: pożytecznego' dla P ań stw a , d ruga 
g rupa sądzi, że czyni się to  dla w łasnej korzyści, 
schodzi się na konw entyk le  i obm yśla środki, ja ­
kiem! b y  m ożna działalność p ierw szej g rupy  spa­
raliżow ać, lub rzekom e korzyści, k tó re  ta  druga 
grupa dla siebie chce zebrać. S tąd  z w y c ię s tw a  
w  w ojnie, o  k tórej niem a m ow y.

Je s t to  polityka b łędna i cierpi na tern p raca 
dla dobra P ań stw a . -Przestańm y już raz  w łasne

in te resy  i ko rzyści m ieć na w zględzie i pracujm y 
w spólnie dla dobra ogólnego, a  w yniki końcow e 
p racy  -okażą się znakom ite dla P ań stw a , ale nie 
dla am bitnych i sobie tylko przyznającym  m ono­
pol na p racę dla O jczyzny  jednostek.

Pozw ólm y także  np. p. B arnasiow i nieco ode­
tchnąć i nie róbm y z niego m ęża opatrznościo­
w ego w  D ębicy, bo człow iek tego  pokroju może 
w reszcie  dojść do takiego- stanu, że uw ierzy , że 
bez niego nic w  D ębicy dokonać się nie potrafi. 
W szak  D ębica dlo-syć posiada ludzi inteligentnych, 
k tó rzy  daleko w ięcej dla sp raw y  działać m ogą,



niż pew na przeciętna jednostka, obarczona za­
szczytam i i obow iązkam i, k tó rych  dlatego —  że 
m a ich za w iele —  żadnych spełnić nie może.

Nie będzie też takich dziw nych napraw dę w y ­
padków , jak  na ostatniem  zebraniu, że do komisji 
m atki w y b ie ra  się ludzi, k tó rzy  siebie w  p ie rw ­
szym  rzędzie staw iają  do zarządu. Ale niech r tak 
będzie, by leby  tylko nie ucierpiała na tem  spraw a!

K R O N I K A .
Naprawa dróg w Dębicy j gminach podmiejskich.

Drogi w  m ieście i podm iejskich gm inach znaj­
dują srę w  opłakanym  stanie, a to z pow odu nie­
dbałej gospodarki gm innej w  daw niejszej dobie, a 
obecnie z pow odu d ługo trw ałych  i ulew nych desz­
czów . O becny gospodarz m iasta  usiłuje w p ra w ­
dzie napraw ić zło, lecz szczupłe w  tym  roku fun­
dusze i w p ły w y  do kasy  gm innej nie w y s ta rc z a ją  
na podjęcie w iększych prac, k tó re  przecież są nie­
zbędne.

W ydział pow iatow y, k tó ry  —  jak  się zdaje —  
znajduje się w7 podobnem  położeniu, zażądał od 
gm iny uchw alenia św iadczeń w  natu rze  na nap ra­
w ę dróg i m ostów . Chodzi tu  g łów nie o drogi 
boczne w  K aw ęczynie, W olicy  i G aw rzyłow ie. 
Chodzi tu o tak  zw an y  w  czasach austriackich  
sza rw ark  czyli p racę grom adną. P ro jek t tej u- 
chw ały  dąży  do ściągnięcia dla gm iny w  robo- 
ciźnie lub pieniądzach k w o ty  8000 zł., p ro jek to ­
w anej na napraw ę dróg.

P oniew aż na ostatnrem  posiedzeniu P a d y  gm in­
nej b rak ło  należytego kom pletu, uchw alenie szar- 
w arku  odłożono do następnego: posiedzenia.

Kradzieże w Dębicy.
P on iew aż policja państw , s ta ra  się pracow icie 

w ypleniać n aw et drobnych m iłośników  cudzej w ła ­
sności w  naszem  mieście, zaczynają szukać na na­
szym  terenie szczęścia p rzybysze , w ierzący  
w  sw oje lepsze w yszkolenie na polu k radzieży .

W  nocy z 12 na 13 sierpnia zaw itali do D ębicy 
autem  złodziejaszki z Bochni, niejaki P aw lik  i Łen- 
tocha i zbadaw szy  teren , w łam ali się do trafiki 
E psteina p rzy  ul. M ickiewicza. Z ab raw szy  ty toń  
w  paczkach i pap ierosy  na kw otę k ilkaset zło tych

i parę  flaszek sp iry tusu  i w ódek, udali srę do han­
dlu O rdow era  po coś słodkiego, poczem  odjechali 
do Bochni. Z aalarm ow ana policja, telefonicznie po­
w iadom iła o tymi w ypadku  posterunek  P. P. w  B o­
chni. Ten jednak  zaw cześn ie zrobił w  ich m ie­
szkaniu rew izję, nie w y czek aw szy  na p rzybycie  
gospodarzy  i złodzieje, w idocznie pow iadom ieni 
p rzez sw oich, nie w ysiedli w  domu, lecz pojechali 
do P odgórza, b y  tam  w sią ść  na pociąg, jak  się 
zdaje, do K atow ic. Tu zobaczyw szy  idącego w  ich 
stronę, n a w e t nic nie p o d e jrzyw ającega  policjanta, 
zastaw ili to w ar w arto śc i 400 zł. i zbiegli. W  ten 
sposób Epstein odzyskał znaczną część skradzio­
nego tytoniu.

Nie w y k ry to  natom iast dotąd  złodzieja, k tó ry  
ukrad ł w iększą kw otę z b iu rk a  ks. Jaw orskiem u, 
niedaw no przyby łem u na posadę w ikariusza do 
Dębicy.

P o n iew aż  niejednokrotnie okazało, się,, że zło­
dzieje skradzione łupy s ta ra ją  się przem ycić do 
innej m iejscow ości za pom ocą koleji, a posteru ­
nek tu te jszy , złożony z 6 ludzi m a zby t w ielki 
te ren  pracy , tak, że nie może u trzy m y w ać  s ta ­
łego patro lu  p rzy  pociągach i w ogóle  jest za 
szczupły, m ieszkańcy m iasta  zw raca ją  się tą  dro­
gą do kom endy P . P . w: Krakow ie, by  m ając bez­
pieczeństw o o byw ate li na w zględzie, w zm ocniła 
posterunek  w  D ębicy najmniej do 10 ludzi', um o­
żliw iając im w  ten  sposób spełnienie sw ego za­
dania.

Rozpoczęcie roku szkolnego.
Rok szkolny rozpoczął się w  tu tejszych  szko­

łach w  niedzielę 20 sierpnia odpraw ieniem  u roczy ­
stego nabożeństw a.

Z Mielca.

jeszcze sprawa płacy lekarza weterynajryjnego.
L ekarz  w e te ry n a ry jn y  p. M atysiafciewicz w niósł 

do R ady  gminnej podanie o uregulow anie jego 
poborów  za godziny nadliczbow e. Żądanie sw oje 
uzasadnia tem, że lekarz  w e te ry n ary jn y , zajęty  
obecnie w  Rzeźni eksportowej., musi b y ć  obecny 
i p racow ać p rzy  ładow aniu bekonów  czasem  
w  nocy, a zw ykle rano od godz. 4 do 8, a zajęcie 
jego obow iązkow e w inno zaczynać się dopiero od 
godziny 8 rano. W praw dzie  M agistra t p łaci za to 
nadliczbow e zajęcie 50 zł. m iesięcznie, ale  ta  płaca 
w  stosunku do p racy  w ydaje  się p. M atysrakiew i- 
czow i za m ałą. Poniew aż jednak dochody M agi­
s tra tu  p rzy  obecnych m inim alnych ubojach są 
bardzo szczupłe, a ładunek bekonów  odbyw a się 
zaledw ie raz w  tygodniu, R ada gm inna uchw aliła 
pozostaw ić p. M atysiakiew icziow i do tychczasow e 
w ynagrodzen ie .

Urlop p. starosty Basary.
S ta ro s ta  ropczyeki p. B asa ra  rozpoczął w  dniu 

23 sierpnia b. r. 5-tygodiniowy urlop w ypoczyn­
kow y. A gendy s ta ro s ty  objął na ten  czas p. ko­
m isarz H natyk.

Przeniesienie biura Kasy Stefczyka.
Z dniem 1 w rześn ia  b. r. biuro K asy S tefczyka 

zostanie przeniesione z budynku M agistratu  do 
budynku Składnicy  K ółek  rolniczych p rzy  ulicy 

M ickiew icza 111.

Ofiary burzy.
W  dniu 12 sierpnia b. r. sza la ła  n iezw ykła  bu­

rz a  w  okolicy D ębicy, k tó ra  pociągnęła za sobą 
n ietylko szkody m ateria lne, ale n aw e t ofiary 
w  ludziach. W  P rzyborow iu  bow iem  w  usiłujących 
dokończyć pracę p rzy  paro w ej m łoearni ludzi u- 
d erzy ł piorun, zabijając dwóch, a sześć poraził. 
S tóg słom y spłonął.

Nie jedzmy owoców, nie obmytych 
poprzednio w czystej wodzie!

M łody M ielec rozw ija się szybko. Ruch bu­
dow lany  w  mieście i poza m iastem  je s t duży. S to ­
sunki higieniczne po lepszy ły  się. Życie, zw łaszcza  
na ulicach, boiskach i w  salach tanecznych  ma 
tem po należy te . Społeczne p race w  pełnym  bie­
gu. S ztuka tea tra ln a  jak w  stolicy. Jednem  sio - ; 
w em : „w szystko  pięknie i w spaniale, lecz na św ię­
cie nic bez. ale“ . To. też i tu są pew ne braki, k tó re  
należałoby usunąć.

M am y dw a m ieszczańskie s tow arzyszen ia  —  
Sdkół i O jczyznę. Oba -o pięknych celach, oba 
w ięc kw itnąć  pow inny. Tym czasem  jest inaczej. ; 
Sokół na razie  ty lko  anem iczny, a O jczyzny cze­
piają się suchoty. Sokół nie m oże uciągnąć zo b o - 
w iązań na budow ę w łasnego  gm achu zaciągnię­
tych, a Ojczyzna, nrezasobna w  środkj. m aterialne, 
tak  dalece, że zaledw ie s ta rczy  jej na czynsz za: 
m ieszkanie. O pow iększeniu i zm odernizow aniu 
biblioteki, o w ew nętrznem  urządzeniu lokalu sw e­
go naw et m arzyć  nie może.

N ajdotkliw szym  brakiem  jednak w  obu to w a­
rzystw ach  jest b rak  członków , p łacących  regu­
larnie składki m iesięczne. Zachęcić ich niem a kto. 
Jednostki młode, inteligentne, rdzennie m ieszczań­
skie, jakoś niie poczuw ają się do obow iązku w spó ł­
życia, łączenia s ta rszy ch  i m łodszych w  imię ja­
kiegoś hasła, ośw iecenia ich i prow adzenia. I dla­
tego ospałość f gnuśność panuje sw obodnie i p a­
now ać będzie, dopóki inteligencja m ieszczańska nie 
zabierze się do skutecznej p racy .

Inż. Jan Haładej.

Koncesjonowana sprzedaż
broni, am unicji i prochu strzelniczego

Mra Stanisław a Niemca
w Dębicy,

poleca PT. M yśliw ym  na nadchodzący sezon 
naboje m yśliw skie , po cenach um iarkow anych.

Przeniesienie biur Magistratu oraz Powiatowego 
Ośrodka Zdrowia.

B iura M agistratu  m ieścić się będą od 1 w rz e ­
śnia b. r. na  I. p. w  budynku m agistrackim  przy  
ulicy M ickiewicza, w  llolkalaeh zajm ow anych po­
przednio p rzez posterunek  policji państw ow ej, 
k tó ry  przeniósł się do domu p. Blacho litowej przy  
ulicy M ickiewicza.

Do lokalu zaś, w  k tó rym  dotąd b y ły  pom iesz­
czone biura M agistratu , z o s ta je 1 przeniesiony  od 
1 w rześn ia  b. r. P o w ia to w y  O środek Zdrow ia.

Latem i jesienią 
orzeźwia i krzepi |

herbata - kawa
E .  W .  i. G  “

Lekarze-dentyści
Aleksander i Nadina ROMMOWIE

otworzyli

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Dębicy w domu „Żniwa",

Rynek, I. piętro.
Przy zam ówieniu koron lub zębów  sztucznych, 

plom bowanie i w yjm ow anie zębów bezpłatnie.
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